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1 pracoja Handlarze i
„Red-House“ - ,»QIorIa-Tres“ - „Pikota“

Zagranica!'
Poszukujemy od zaraz

młodej o sob y  jako towarzyszki
do pani zamożnej w Hawanie na Kubie. Znajo­
mość języków wymagana, lecz niekonieczna. W y­
sokie wynagrodzenie zapewnione. Ofertę pod XY.

W taki na pozór zupełnie niewinny spo- 
zób rozpoczyna się zwykle najochydniejszy 
zawód, jaki kiedykolwiek był wykonywany 
przez ludzi obojga płci ludzi pozbawionych 
sumienia i wiary. Wydaje się wprost niepraw- 
dopodobnemby w czasach dzisiejszych było 
jeszcze możliwem, żeby niezliczone zastępy 
młodych kobiet i dziewcząt zostały podstę­
pem literalnie zaprzedane i zawleczone do 
niewoli najokropniejszej, gdzie zmusza się 
je pod groźbą najsroższych kar do nierzą­
du. Jakimi środkami rozporządzać muszą 
ci „handlarze żywym towarem11 (jak ich na­
zywają), z jakim muszą pracować wyrafi­
nowaniem, jeśli udaje im się z tak pomy­
ślnym dla nich skutkiem prowadzić rzemio­
sło swoje dziś jeszcze, w czasach tak ostrej 
kontroli paszportów, wiz i różnych innych 
urządzeń wszystkich państw!

Dość często spotyka się w gazetach 
notatkę krótką, takiej mniejwięcej treści:

Dnia... oddaliła się z domu 
rodzinnego 20-letnia córka N. 
i dotychczas nie dała o sobie 
znąku życia. Była chwilowo 
bez pracy i nosiła się z my­
ślami o podróży.

Jak okropna tragedja kryje się często za 
krótką tą notatką! Ile nędzy, bólu, łez i hań­
by, która na całe już życie przylgnęła do 
biednej ofiary ! Wpadła w ręce ludzi bez- 
sumiennych, którzy sprzedali ją do jednego 
z tych okropnych zagranicznych domów 
publicznych.

Nie tylko Europa, ale cały świat cierpi 
z powodu tych zbrodni. Dlatego stworzo­
no komitet, który prowadzi zaciętą walkę 
z temi „handlarzami ‘ i który bywa zasilany 
ogromnymi funduszami z kas wszystkich 
państw kulturalnych. W pracy komitetu 
przestrzegano najdokładniejsze ostrożności 
— trzymano wszystko w głębokiej tajem­
nicy, by nie zwrócić na siebie uwagi han­
dlarzy i nie przestrzec ich przedwcześnie.

N a j g ł ą b i e j  w  s e r c a  l u d z k i e  p a t r z ą  t e  o c z y ,  

k t ó r e  z e  s w e g o  n a j w i ą c e j  ł e z  w y l a ł y  . . . .  Orzeszkowa



Właśnie teraz, w czasie ciągłego po­
dróżowania i w czasie, kiedy jest często 
wprost niemożliwem, by każda mogła zna 
leźć uczciwy zarobek w granicach państwa 
powinno być podwójną naszą troską, by 
wszystkie koła społeczeństwa naszego zda 
wały sobie jasno sprawę z niebezpieczeństw, 
które czekają na młode niewiasty tam na 
obczyźnie. Powinniśmy zarazem sobie uprzy­
tomnić jak podłymi środkami pracują ci, 
co nieuświadomione ofiary w swoje sidła 
wciągają.

Dokładniejszych szczegółów udzieli nam 
w następujących słowach naoczny świadek:

W rozległych swych podróżach zwie­
dziłem państwa śródziemnomorskie, Afrykę, 
Ind je, dużą część Azji wschodniej, Amerykę 
północną i południową, wyspę Madeirę itd.

Pożegnanie przed domem:
Ulubione miejsce i upatrzona chwila, którą odprowadza- 
dzający Don Juan zużywa na zdobycie zaufania młodej 
dziewczyny.
— Jutro znowu się zobaczymy. W domu pst! ani słówka 
rodzicom!

Miałem sposobność przekonać się naocznie 
o strasznych stosunkach, w których tam 
żyją „białe niewolnice*'.

W Funchalu np. na wyspie Madeira, po­
znałem w słynnym publicznym domu „Red- 
House ‘ miłą. sympatyczną blondynkę, z Ber­

lina pochodzącą. Mówiła mi że swego czasu 
czytała w pewnej gazecie takie ogłoszenie :

Na piśmienną 
ofertę odebrała 
odpowiedź, by 

w krótkim cza­
sie zechciała 

przedstawić się 
w hotelu X. — 
Przyjął ją tutaj 
wykwintnie u- 

brany pan w średnich latach — wyma­
rzony typ pięknego południowca — który 
po dokładnym wywiadzie zobowiązał ją do 
Madrytu w Hiszpanji. Zapewnił jej mie­
sięczną pensję 250.— mk. przy zupełnie 
wolnem utrzymaniu. Dał jej równocześnie 
większą sumę jako zaliczkę, by mogła ku­
pić sobie zaraz wyprawę potrzebną. Zdzi­
wiło i zastanowiło ją coprawda trochę to, 
że tak koniecznie nalegał, by zaopatrzyła 
się w podpadającą suknię balową. Wątpli­
wości jej i podejrzenia jednak bardzo pręd­
ko się rozwiały, gdy jej powiedział, że takie 
właśnie suknie kolorowe i powiewne są teraz 
modne i bardzo łubiane na południu. Don 
Ałfonso y Lopez (tak zwał się ów pan) za­
proponował jej, 
odbyć podróż do 
Hiszpanji na o- 
kręcie, „bo to o 
wiele milej niż 
w ciasnych,dusz­
nych wagonach 
kolejowych*1. —
Zgodziła się bez 
waehania, niepo- 
dejrzewając nic 
złego Do Am­
sterdamu jechali 
koleją 11 k l , a tam 
weszli na pokład 

okrętu, który 
rzekomo miał ich 
zawieźć do Hisz­
panji. Przez całą 
dotychczasową

TlOfł TOŻ ZflflłlO W  V- Pokonano naszą biedaczkę alkoholem,
w a ł  ai’o  T Jn n  A l £lodem ‘ przetrzymywaniem więzien- 
W d l b i ę  U U l l  -ŻU- nem w zimnej piwnicy.
fonso wobec niej
jako prawdziwy gentleman. Teraz na okrę­
cie jednak uległo zachowanie jego zupełnej 
zmianie. 4 »

O d z a ra z
Poszukuje się młodego dzie­
wczęcia nie ponad lat 18

!! za granicę!!
jako opiekunkę do 2 dzieci 
w zamożnym domu. Wysokie 
wynagrodzenie zapewnione. 
Oferty z dołączeniem foto- 
grafji pod .... itd.

Nie zapominajcie o kursach: gotowania - szycia - haftu -



Załoga okrętu składała się wyłącznie 
z ludzi czarnych — nikt nie znał jej języka 
ojczystego. Spostrzegła również, że nie była 
jedyną ofiarą Don Alfonsa. Razem z nią 
uwoził z sobą jeszcze 4 towarzyszki niedoli: 
Eyelyn z Londynu, Griet z Holandji, Maili 
z Monachjum i Julcię z jakieś małej mieś­
ciny polskiej. Wszystkie były w podob­
nych jak ona warunkach, uwierzyły kłam­
liwym zapewnieniom, zostawiły poza sobą 
dom, rodzinę, narzeczonych i oczekiwały 
z drżeniem serca niepewnego jutra.

Na okręcie trzymano dziewczęta w od­
osobnieniu, by je utrzymać w błędnem 
mniemaniu.

Była ciemna noc, gdy okręt zatrzymał 
się w Funchalu. Kazano im czemprędzej 
opuścić pokład i po- 
wsiadywać do po­
wozów,które w szyb­
kim tempie uwiozły 
dziewczęta wraz z 
cały m ich dobyt­
kiem. Zatrzymały 
się dopiero przed 

małemi, tylnemi 
drzwiami jakiegoś 
ogromnego gma­
chu. Później dopie­
ro dowiedziały się 
biedne ofiary że
przestąpiły wtedy A potem przez długie
progi słynnego do lata w ystaw a ła  w ieczoram i

mu publicznego Red
H O U S e  W  F u n C h a l U  izw ab ia tagośc id oR ed -H ou se .

Każda dostała 
osobny pokoik. Pokoje były urządzone 
z pewnym komfortem. Przy każdym była 
łazienka, której mogły używać dowoli. Przez 
dwa dni pozostawiono je w pokoju, by 
wypoczęły zupełnie po trudach męczącej 
podróży, i by twarzyczki ładnych dziew­
czynek odzyskały znów świeżość i dawny 
swój powab. Dnia trzeciego ujrzała pierw­
szy raz swoją „Madame". Okiem znawcy 
lustrowała ją ona badawczo — a w duszy 
oceniała zapewne, jaki będzie miała z niej 
pożytek. Pod wieczór nadszedł fryzjer. 
Uczesano dziewczynę w modny sposób — 
zmieniono także niejedno przy sukniach. 
Dziewczyna była zdziwiona i zaniepoko­
jona zarazem. Zapytała się, poco to wszyst­
ko, co znaczą te dziwne przygotowania —

pytała się również o dzieci, które miały 
być powierzone jej opiece, ale usłyszała 
tylko wymijające odpowiedzi.

Wieczorem, około godz. 10 tej, wywo­
łano ją z pokoju i zaprowadzono do doi 
nych apartamentów.

Już na schodach ogarniał ją dziwny 
niepokój. Z dołu dolatywały do niej we­
sołe okrzyki, odgłosy hucznej jakieś zaba­
wy, muzyka dzika, namiętna. Strach okro­
pny opanował ją — jak błyskawica spadła 
na nią świadomość, gdzie się znajduje. 
Krzyknęła przerażona — próbowała ucie­
kać, dopaść wyjścia — ale już uchwyciły”" 
ją czyjeś chamskie ręce jak w kleszcze i za- '  
wlokły szamocącą się dziewczynę do nory 
sklepowej. Była bliską zemdlenia. Zary­
glowano wrota do sklepu i grożono jej 
natychmiastową śmiercią, gdyby odważyła 
sprzeciwić się obowiązującemu w tym domu v  
,,regulaminowi". — Po kilku godzinach uwol-^ 
niono ją i zaprowadzono z powrotem do 
jej pokoju, a przez cały dzień następny nie 
dano jej pożywienia ^

Kilka dni później już pogodziła się ze*4* 
swym losem. Pokonano ją głodem i al­
koholem, który przemocą wlewali jej do 
u*t. Nawpół żywa, prawie zupełnie jiyM * 
bez woli, poddała się wreszcie swemu prze-! 
znaczeniu i stała się płatną dziewczyną 
z Red-Hause.

Mówiłem jej o swej pomocy, o tem, 
że chciałbym ją wybawić z tego piekła 
zepsucia. Cofnęła się przerażona „Ja wra­
cać? Tam do nich — z tą moją hańbą?..
— Nigdy!". A  ze łzami w oczach dodała 
ciszej: „Czemu Pan prędzej nie przyszedł? 
Teraz już za późno!" I rzeczywiście było 
już zapóźno. Ciało jej, wyniszczone wstrę- 
tnemi chorobami, nie zniosłoby już ostrego 
klimatu kraju ojczystego. Tak krótki prze­
ciąg czasu jak 5 lat wystarczył, by z czło­
wieka silnego, zdrowego, pełnego ideałów 
i szlachetnych porywów uczynić ruinę.

Jest to jeden z wypadków, które liczą 
się na tysiące. Okropne stosunki panują 
także w „Kamate-burak", zaniedbanej części 
miasta Bombay (Indje). Spotkać można tam 
kobiety wszystkich ras i narodowości i pra­
wie każdą z nich podobną zdradą i pod­
stępem zepchnięto na drogę najgorszego 'A  
upadku.

cukiernictwa - prasowania - prania - freblówki
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By utrudnić im wydostanie się z tych 
domów, starają się gospodarze o to, by 
popadły w długi, a przez to w zależność 
od nich. Wszystko, każą sobie grubo prze­
płacić. Biedne dziewczęta topią się po- 
prostu w tych długach, a nie wolno im opu­
ścić domów, dopóki się z nich nie wypłacą 

Najliczniejsze domy publiczne, znane 
ze swych okrucieństw, znajdują się w po­
łudniowej Ameryce. Ile hańby, ile zbrodni, 
ile czarnej rozpaczy wyszłoby na jaw, gdyby 
m ury domów w Bahia, Santos, Rio de 
Janeiro itp. mogły wyjawić to, co widziały! 

Podobnie jest i w Hawanie na Kubie.
^^N ajbardziej znane są dwa domy: „Gloria-

Dwie Pielgrzymki

tres“ i ,P ikota((. Okrucieństwa, które nie­
winnie „białe niewolnice'* cierpią ze strony 
swych prześladowców, wołają o pomstę do 
nieba.

Chcielibyśmy, by słowa te były czy­
tane w jaknajdalszych kołach ludu naszego. 
Niebezpieczeństwa tak strasznego nie wolno 
sobie lekceważyć. Każda kobieta, każde 
dziewczę może się dostać w tak opłakane 
położenie, jeśli nieuświadomiona zbytnio 
zaufa drugim. I policja i wszelkie ustawy 
jej nie obronią. Sama na siebie zważać 
musi i zachować wszelką ostrożność wobec 
obcych. Hop.

Związku naszego:
W roku 1927 było  1700 kobiet. Roku 1928 było znow u 1600 kobiet i 16 księży. 

P ierw sza  procesja z w ielk iem i pochodniam i (300) na w ałach .
Tegoroczna pielgrzymka Związku Kobiet Pracujących wy­

ruszyła dnia 25. VI. 28. w składzie 1600 osób pod przewo­
dnictwem W.  Ks. Proboszcza Stankowskiego z Krotoszyna, 
członka Głównego Zarządu Związku Kobiet Pracujących. Mile 
sercu i niezatarte wspomnienie pozostawiły w uczestniczkach 
wieczorne modlitwy i kazania na walach, a zwłaszcza, urzą­
dzona — po raz pierwszy w Polsce — procesja z pochodniami^ 
za k tórą tam tejsze obywatelstwo złożyło nam publicznie 
podziękowanie.

Drugim wzruszającym momentem było bardzo serdeczne 
przemówienie Ks. B iskupi Lutom skiego, jakje wygłosił do 
naszych pątniczek. Pątniczki nasze widziały przed ołtarzem 
po raz pierwszy wszystkich Biskupów Polski, którzy przy­
byli w liczbie 30-tu do Częstochowy, ażeby u stóp Matki 
Najświętszej, pod Jej cudowną opieką, radzić nad sprawami 
Kościoła Sw. w Polsce.

Tegoroczna pielgrzymka odznaczała się licznym udziałem 
księży, którzy uczestniczyli w niej w pokaźnej liczbie 16-tu.

Powyżej umieszczamy fotograf ją : z dołu od lewej ku prawej 
stronie znajdują się: Ks. Prob. Zimoch, Chludowo; Ks. P-rob. 
SzukąTeki, Karmin; Ks. Prob. Jaśkowski, Inowrocław; Ks. 
Szymczak A., Opalenica; II. Ks. Dr. Gładysz, Starołęka; Ks. 
Prob. Dadaezyński, Wyganów; Ks. Prob. St-ankowski, Kroto­
szyn; Ks. Prob. Wierzchaczewski, Gołaszyn; Ks. Prob. Weso­
łowski, Koryta; III. Ks. Prob, Dolaczyński, Iłówiec; Ks. Prob, 
Radoński, Sławno; Ks. Prob. Jarosz, Tarnowo; Ks. Prob. 
Kowalewicz, Sowiny; Ks. Sobecki, Oborniki.

Pątniczki z tego miejsca serdecznie dziękują za śliczne 
przemówienia Przew. O. Piusowi, Ks. Wierzchaczewskiomu i 
Gadaczy ńsk iemu.

Na drugi rok jodziemy znowu do Częstochowy!;

Płynie jesień w złoto spowita.
Jesień  c ichu tka i lotna jak  mgła. 
Człowiek patrzy  i tęsknie ją  w iła .. 
Odczuwa jej u rok  lecz cicho łka.

Nie daw no   a św iat u paja ta  w iosna,
Ta bogini z św iatła  i róż.
Dziś — przebrzm iała  p iosenka radosna, 
W szyscy tylko dążą pod zachód zórz.

Płynie jesień.
W tajem ne krę ty  w pada dusza....
P rze kw it a bowiem  pełen czaru  kwiat, 
N apróżno do uśm iechu się, zmusza,
Nie szem rze już ruczaj — zastyga świat.

A z, czasem  pierzchnie i. w spom nienie, 
Zm iesza się z głębią życiow ych fal...
I nie nastan ie  szczęścia wskrzeszenie — 
D aw no pom knie ono w czarną dal.

Bron. Frankowska.

8=go grudnia dzień Matki w każdej parafji
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Oreen Sherman. Córka
Tłum. z ang. A. L'. I.

Roger Gaythorn siedział przy biurku, jedną rę­
ką wsparty na kolanie, a drugą trzymając się kur­
czowo poręczy krzesła. Na jego bladą zazwyczaj 
twarz padł jakiś szary cień, a oczy, głębokie czarne 
oczy, siejące lęk wkoło siebie, patrzały w prze­
paść zrujnowanego życia.

On, człowiek znany w całem mieście, któremu 
zazdrościli wszyscy, ma się w kilku godzinach stać 
biedakiem. Fabryka, zbudowana przez niego, grozi 
runięciem, grzebiąc w gruzach jego znaczenie, jego 
nieomylność.

Telefon dzwonił bezustannie, drżącą ręką się­
gał po słuchaw kę, ale dowiadywał się zawsze jed ­
nego — akcje  spadają zastraszająco.

— Sprzedawać — rozkazał Gaythorn — sprze­
dawać co prędzej — i zawiesił słuchawkę. W ie­
dział, że to jedyny ratunek dla niego i jedno wię­
cej okrucieństwo.

Wydany rozkaz podniecił go. Raz jeszcze był 
Rogerem Gaythornem — twardym jak stal, dla któ­
rego nic nie istnieje poza interesm.

Gaythorn starał się opanować, postanawiając 
pójść do klubu, aby pokazać ciekawym swój stoicki 
spokój.

Zmieniwszy jednak zamiar, jechał z biura wprost 
do domu. Po drodze obserwował strojne okna wy­
stawowe i wyobrażał sobie, jak jutro będą na nich 
wyglądały notatki o jego ruinie. A on na ludzi 
bankrutujących patrzał zawsze z taką pogardą!

Na ustach jego pojawił się znowu ów ironiczny 
uśmiech. Co też powie Honorja na kalastrofę?

In t r u z .
Samochód musiał przystanąć z powodu zby­

tniego ruchu na ulicy, ale Gaythorn nie zwracał 
uwagi na otoczenie. Przebiegał myślą swe życie mi­
nione.

Jego pierwsze małżeństwo nie było szczęśliwe. 
Pierwsza żona, skromna i nieśmiała, nie mogła się 
wżyć w stosunki, w jakie ją wprowadził. Podzi­
wiała go, ale i lękała się jego powodzenia, zresztą 
czuła, że nienawidzi ją zato, że nie dała mu dziecka.

Wreszcie po sześciu latach męczącego oczeki­
wania dowiedział się, że ma zostać ojcem.

Marzył tylko o synu, pragnął go całą siłą swego 
zimnego egoizmu.

Po długich niepokojach i marzeniach urodziła 
się — córka.

Siostra Gaythorna, pani Darners, twierdziła z 
cynizmem, że „Rogerowi Gaythorn powiła żona cór- 
kę-intruza".

Miała rację. Pewnie dotąd nie zdarzyło się, aby 
ojciec myślał z taką niechęcią i buntem o swem 
dziecku, jak to czynił Roger Gaythorn.

Pani Gaythorn wyobrażała sobie, że dziecko za­
cieśni węzeł między nimi, tymczasem stało się prze-

Pedagogja do użytku domowego
U w aga „na czasie"

„N o, dzieci — za tydzień wielka uroczystość na­
rodow a, musimy pilnie ćwiczyć nasze piosenki, by 
godnie  uczcić ten dzień i pop isać  się przed  publicz­
nością. P o  lekcjach zostaną na chwilę wszyscy, to 
prześpiewam y piosenki" .

„ J a  nie zosta ję  —  rodzice mi nie pozwolili należeć 
d o  chóru szk o ln ego" ,  pow iad a  Stefan. „I ja  też" 
doda je  jego  siostra. „D la c z e g o " ?  — pytam. „R odzice  
mówią, że my nie mamy czasu na takie g łupstw a".

W śród  dziatwy uśmieszki, szepty, poruszenia.,..  
S to ję  chwilę zaskoczona, bezradna.  ̂ „W y  jednak 
dzisiaj zostaniecie na śpiewie i śpiewać będziecie"  — 
pow iadam , ratując m oją zagro żo n ą  pow agę. „R ozkaz 
wydany — cofnąć g o  nie m o g ę " !

Niechętnie, z ociąganiem się zostali. Zauważyłam 
niestety, że niektórym dzieciom bardzo się to w ystą­
pienie sp o d o b a ło .  Różne zdania odbijały się o me 
uszy p o  lekcji.

„S łusznie  m a i tak ’ci za to nie z a p ła c ą ! "  — 
W stydź się, — pow iada  drugie — powinnaś się cieszyć, 
że możesz brać udziat w uroczystości narodowej. —

„A le  to śmiało powiedział, jabym  tak  nie potraf ił !"
Rodzice Stefana i je g o  siostry, którzy cierpią 

jakąś  o sob is tą  niechęć do nauczycielki, nie przysłali 
jednak tych d w o jga  na uroczystość, która odbyła  się 
p o  nabożeństwie, na sali parafjalnej.

Oczywiście, o d  tego  czasu  stało się tych dw oje  
„bohateram i" ,  podziwianymi przez jednych, p o tę p ia ­
nymi przez drugich.

Trudno było nauczycielce zmusić w danej chwili 
rodziców, by dzieci przyshli,  b o  i jak  miałaby zm usić?

Lecz ojcze !  m atko ! przedewszystkiem matko, 
pomnij, że tylko w spó łpraca  dom u ze szkołą  m oże 
stworzyć podwaliny szczęśliwej przyszłości T w e g o  
dziecka.

Dziecko ma być tak  chowane, „ a b y  i jemu było 
dobrze i drugim z niem było d o b rze" .  A  jeśli dom
rodzicielski nie pójdzie ręka w rękę ze szkołą  __
jakież będzie  w ych ow an ie ! O, nie pytajmy.

Dziecko które nie nauczyło się słuchać nauczycieli, 
nie będzie później słuchało ani policji, ani so łtysa ,  
ani kościoła, ani w łasnego ojca. Stan. S to  o .



ciwnie. Rozdźwięk pogłębiał się, z dńia na dzień 
było gorzej, wreszcie biedaczka umarła w sześć mie­
sięcy po urodzeniu córeczki.

Odtąd ojciec nie troszczył się o dziecko. O ile 
dziecko było w Anglji, Cyntia Danvers, sama bez­
dzietna, zabierała je często do siebie na wieś. Ale 
przeważną część swego życia spędzała Pearl w swym 
dużym dziecięcym pokoju, zdana jedynie na łaskę 
służby, sama, odepchnięta, dziecko opuszczone, wię­
cej niż prawdziwa sierota.

— Na Boga, Rogerze! — upominała go siostra
— nie posądzam cię, abyś nie miał serca, ale nie
wolno żyć jedynie pożądaniem fortuny. Czy nie ko­
chasz wcale swego dziecka?

Patrzał na nią z!unio. Czy Pearl nie ma wszysl- 
kiego, czego jej potrzeba? Czy jest zaniedbana?

— Przez służbę nie — brzmiała ostra odpowiedź.
— Ale jak widzę, ty nie możesz jej tego wybaczyć,
że jest córką, a nie synem!

Dwa miesiące po śmierci swej żony ożenił się 
powtórnie. Honorja Lancaster, córka głośnego po 
lityka, była piękna, ale zimna i niesłychanie ambitna.

Trwoniła majątek na swój sposób i wszelkiemi 
siłami parła męża do wystarania się o tytuł barona. T e­
raz z cynizmem rozmyślał nad tein, jak przyjmie wia­
domość o Lem, że wszelkie jej marzenia leżą w gru­
zach.

Rówczocześnie z samochodem Gaythorna zaje­
chała przed dom dorożka, z której niania wysadziła 
małą Pearl. Ojciec, ujrzawszy małą dziewczynkę, 
odczuł po raz pierwszy zadowolenie, że to nie syn.

Kiedy się spotkali na schodach, niania obrzuciła 
go wrogiem spojrzeniem. — Przywitaj się z ojcem, 
Pearl — rozkazała.

Dziecko posłuszne, podniosło  tw arzyczkę ku ojcu.
Ale on nie zważając na przymilną buzię dziew­

czynki, spytał zimno: — J a k  się masz, mała? — i 
pośpieszył naprzód.

Niania zamieniła porozumiewawcze spojrzenie ze 
służącym, wzdrygnąwszy ramionami i mrucząc coś 
pod nosem, niosła dziecko na górę.

Mała dziewczynka zbladła, a usta je j  drżały. Ma­
leństwem była, a już rozumiafa swoją niedolę, wy­
chowana w atmosferze plotek służebnych.

Z r u jn o w a n y .
Gaythorn, zastukawszy do drzwi swej żony, 11 

słyszał głos służącej. Honorja, domyślając się mę 
ża, poprosiła do pokoju. Siedziała przed lustrem 
przymierzając szafirowy naszyjnik. Ujrzał jej pię 
kny, marmurowy profil. Nie odwróciła się ku nie­
mu, ale widząc odbicie jego w zwierciadle, zmar­
szczyła brwi, mówiąc:

— Lepiej pośpieszyłbyś się z przebraniem, bo 
się spóźnimy na obiad do Carltonów.

— Zostaję w domu — odparł, a dając znak, 
w stronę służącej, spytał: — Czy mogę z tobą po­
gadać?

— Dziękuję, Celestyno, zawołam cię, gdy będę 
potrzebowała — rzekła pani Gaythorn. Kiedy słu­
żąca wyszła, zwróciła się ku niemu, trzymając rękę 
na toalecie. — To znowu coś nowego — rzekła, ru­
mieniąc się nieznacznie. — W  jakiem chcesz mnie 
postawić świetle? Czy wolno mi wiedzieć, dlaczego 
rozmyśliłeś się w ostatniej chwili i nie chcesz sko­
rzystać z zaproszenia, które przyjęłam w twojem i- 
mieniu?

— Przyszedłem, aby się wytłumaczyć — odparł 
Gaythorn. — Nie smuć się z powodu Carltonów.

Pozdrowienie z poza grobu
Jej ostatni list

Kochana i Najdroższa Elźb ietko!

Jaknajserdeczniej dziękuję za 
miły liścik. Zbieram resztki swych 
sił, ażeby choć kilka s łó w “na- 
pisać. Tęsknię za Wami i smutno 
mi, że już nie będę m ogła  ani 
na zebrania chodzić, ani brać 
udziału w naszych miłych wy­
cieczkach. Zazdroszczę Wam ka­
wki w Starołęce. Od sześciu 
już tygodni leżę przykuta do łoża 
boleści. S tan  choroby jest  bez­
nadziejny i podług orzeczenia le­
karzy śmierć nastąpi w najbliż­
szych tygodniach. Chętnie, a nawet 
z radością  schodzę z tego świata. 
Wdzięczna jestem Bogu, że tak 
moim losem  pokierował i tak 
wcześnie zabiera mnie do siebie. 
Pragnęłam zawsze umrzeć tak 
młodo i latem, kiedy będzie dużo 
zieleni; Pan B ó g  wysłuchał moje 
pragnienia. Do W as wszystkich 

Znajomych zanoszę serdeczną prośbę , ażebyście  pa- 
•- miętały o mnie w modlitwach, by B ó g  był mi miło­

sierny, kiedy stanę na sąd  sprawiedliwy. Księdzu „ * *  
proszę podziękow ać za pozdrowienie i p ro sz ę  pow ie­
dzieć przy sposobnośc i,  że G o  serdecznie p ro sz ę /^
0 modlitwę i proszę Go również odemnie serdecznie 
pozdrow ić.

KochanaElźbietko! m am prośoę . T y lk o s ię o b aw ia m , 
czy nie w ym agam  za wiele. Czy by mi Kochana 
Elźbietka nie m ogła  przesłać ,,Gazety dla K ob ie t"  
z marca, kwietnia i m stę p n e ;  przywiązałam się do 
tego pisemka i brak mi go  teraz, pieniądze za nie 
przyślę. Chwilami czuję się lepiej, to chętnie sobie 
poczytam. Ale o ile to trudność Kochanej Eiźbietce 
sprawia, to niech da spokój.

W ubiegłą niedzielę odwiedziła mnie Zosia. Bardzo 
się nią ucieszyłam. Na zakończenie ściskam  kochaną
1 drogą  Elźbietkę serdecznie i proszę wszystkie Zna-
jome pozdrow ić. j  S łom ińska,

* )  Dolsk, pow iatjśrem ski.

*)  U w a g a :  Śp . J. S łom ińska  już nie żyje. Odeszła  
od nas dobra koleżanka, w iern i przyjaciółka i zacna 
stowarzyszona, Stowarzyszenie służby Żeńskiej pod  
wezwt Matki B. Różańcowej zachow a Jej wierną p a ­
mięć. Niech odpoczyw a w spokoju .

J .  Słomińska
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Przypuszczam, że dowiedziawszy się o mnie prawdy, 
będą zadowolenie z mej nieobecności. Jutro 
będą wiedzieli wszyscy — — —

— Co masz na myśliV — spytała z trwogą w 
glosie.

Patrzał na nią, szukając serdeczności w jej zim­
nych, niebieskich cezach. Ale nie znalazł ani cienia 
uczucia, dla którego wartoby było ją oszczędzać.

- Prosta rzecz informował. Od tygodnia 
stan mych interesów był bardzo niepewny. Przypu­
szczałem, że przetrwani, ale tym razem przeliczyłem 
się i - jestem zrujnowany.

Zerwała się, zachwiała, jakby pod ciosem ude­
rzenia i spytała blada i drżąca:

— Co mówisz, jak możesz tak przesadzać?
To nie przesada odparł. — Majątek, gromadzo­

ny od lat, przepadł. Przypomnij sobie podobne wy­
padki, a przekonasz się, że rzeczy takie zdarzają się 
nie po raz pierwszy. Po uregulowaniu wszelkich 
spraw zostanie nam kilkaset funtów — ale tylko 
kilkaset.

Więc jesteś bankrutem! Zmieniła się mo­
mentalnie. Dysząc z llumionej wściekłości, mówiła 
głosem urywanym: — Podziwiam, że masz odwagę 
stać przede mną tak spokojnie i mówić mi podobne 
rzeczy! Ale to nie może być prawdą! Mój posag —

Uśmiechnął się. — Ten jest nietknięty, Honorjo, 
i dom w Sussex jest twój. Nie wiem jakie jeszcze 
masz pretensje, ale przypuszczam, że nie stracisz 
nic. Ten dom, samochód i wszelkie inne rzeczy 
zlicytują. Ale to już ciebie nie dotyczy, ty jesteś 
uratowana.

- Uratowana! Ładne widoki! Będę miała kil­
ka marnych tysięcy i współczucie przyjaciół dla 
żony zbankrutowanego głupca! — wybuchnęła. — 
Piękna zapłata za tych kilka lat nudów, jakie prze­

żywałam przy twoim boku! O! nie patrz tak na 
mnie — nie lękam się ciebie!

Nie bała się go teraz, bo wszakże stracił moc 
zadowalania wszelkich jej zachcianek. Przyglądał 
się jej — kobiecie, którą kupił kosztownościami, 
jedyną pasją w jej życiu — i po raz pierwszy od­
czuł pustkę i zrozumiał, jak bardzo jest opuszczony. 
Inni bankruci znajdywali u swych żon pocieszenie i 
ukojenie — przeleciało błyskawicą po jego mózgu.

I wyszedł z pokoju bez słowa.
Pani Gaythorn nie pojechała do Carltonów, wy­

tłumaczywszy się bólem głowy, a męża licznemi za­
jęciami.

Gaythorn poszedł następnego dnia, jak zawsze, 
do biura. Atmosfera panowała dusząca, albowiem 
biura były już dla interesentów zamknięte. Gaythorn 
spędził dzień na załatwianiu spraw finansowych. Se­
kretarze i urzędnicy szeptali między sobą.

Po południu konferował z adwokatami. Przej­
rzeli wspólnie wszelkie sprawy i przyszli do prze­
konania, że pieniędzy starczy na wyrównanie ra­
chunków z wierzycielami, czego obawiał się, naj­
więcej. Kiedy wrócił do domu, czuł się śmiertel­
nie znużony.

D o Z w ią z k u  naszego  zw ró c iła - s ię  z  prośbą, o pomoc 
w u z y sk a n iu  p ra c y  zaro b k o w ej d łu g o le tn ia  c z ło n k in i 
je d n e g o  z n a sz ych  s to w a rz y sz e ń  p o zn ań sk ich . O soba ta 
z n a jd u je  s ię  o b ecn ie  w  p rz y k re m  p o łożen iu , g d y ż  je s t  
ju ż  t rz y  la ta  bez p o sad y . P o p rzed n io  p ro w a d z iła  k s ią ż k i 
oraz odd zia ł rob o tn iczy  w  p ew n em  p rz ed sięb io rstw ie . 
D ziś g o to w a  je s t  p rz y ją ć  ja k ą k o lw ie k  p racę .

G d y b y  k tó ra k o lw ie k  z Sz an o w n ych  C z y te ln icz e k  
w ie d z ia ła  o  ja k ie jś  p osad zie , to se rd e cz n ie  p ro sim y zg ło ­
s ić  ją  do z w ią zk u . P rz y c z y n i s ię  tem  do u ra to w an ia  
s io s try  sw e j z  niedoli.

S ek re ta rja t Gen. Z- K . P-

Teresa Neumann
D o n o siliśm y k ie d y ś  w  „G a z e c ie  d la  K o b ie t" ,  ż»  n a  p o g ra ­

niczu c z e sk o -b a w a rsk ie m  ż y je  za  n a sz ych  cz a só w  w  ro k u  1928  
w  b ied n ej, a  bardzo liczn e j rod zin ie  k ra w ie c k ie j — d z ie s ię ­
cioro  dzieci —  p an n a la t  29, k tó rą  B ó g  szczególn ie js .zem i 
ła sk a m i w y ró ż n ia . J e s t  n ią  T e re sa  N eum an n. Do n ied aw n a

o d b y w a ły  s ię  liczn e p ie l­
g rz y m k i do K o n n e rsre u th . 
D z is ia j z pow odu bardzo s u ­
row eg o  zak az u  b isk u p a 
m ie jsco w e g o  p ie lg rz y m o w a ­
nie u sta ło . L e c z  z a in te re ­
so w a n ie  s ię  t ą  b ied n ą d z iew ­
c z y n ą  m im o to  an i n a  c h w i­
lę  n ie zan ika .

P a k te m  je s t ,  że T e re sa  
N eu m an n  n esi n a ręk ach , 
nogach  i b o k u  le w y m  sty g - 
m a ty , k tó re  ty s ią c e  w id zów  
o g lą d a ło . W  ro k u  1926 , w  
c zas ie  w ie lk ie g o  postu , T e ­
re s a  p rzeb u d z iw sz y  s ię  ze 
sn u  s p o strz e g ła  k re w  na bie- 
liźn ie  i  w te d y  to  z a u w a ż y ­
ła , Ze m a ranę, j a k b y  cięcie 
nożem, na sercu. R a n a  ta  
k r w a w iła  bardzo. T e g o  s a ­
m ego  ro k u  w  w ie lk i  p ią te k  
u k a z a ły  s ię  r a n y  n a  n o gach  
i rę k a ch , k tó re  w śró d  w ie l­
k ic h  bólów  p rz e b iły  zu p e ł­
nie d łon ie i  je j  s to p y . W  
p ie rw sz y  p ią te k  m ie s ią c a  li- 

T e re sa  N eu m an n sto p ad a  19 2 6  ro k u  n a stą p iły

stra sz n e , k łu ją c e  bóle g ło w y , k tó ry c h  d o zn ała  ro z w a ż a ją c  
c ie rn iem  u k oro n o w an ie  P . Je z u s a . W c zas ie  t rw a n ia  te j 
e k s ta z y  p o ja w iły  s ię  r a n y  n a  g ło w ie  je j pod w ło sa m i i krw .a- 
w iły  ta k , że c zep ek  nazn aczo n y b y ł czerw o n em , k rw iste m  k o ­
tem . T e re sa  N eu m an n  s t a je  s ię  na k a ż d y  p ią te k  niew idom ą, 
ta k  że sa m a  dopiero  w  sob o tę  zm ianę i p o w ięk szen ie  s ię  ran  
z a u w a ż y ć  m oże. L ecz e n ie  ty c h  ra n  je s t  n iem o żliw ością . S k o ­
ro le k a r z  p rz y k ła d a  m aść, c ia ło  w k o ło  r a n y  n a b rz m ie w a  i boli 
ta k  bardzo, że trz e b a  z a p rz e sta ć  d a lszego  leczen ia . P o  z d ję ­
ciu  ban dażu, ra n y  nic nie bolą, a  zap alen ie  zn ik a .

O jciec św . s ta le  s ię  d o w iad u je  o b liższe  s z c z e g ó ły  d o ty ­
czące  T e re sy . T e re sa  w y ja w ia  d z ięk i pew n ej n a d lu d zk ie j 
s ile  n ie ty lk o  w y d a rz e n ia  z d a le k ie j p rzesz ło śc i np. sz cz eg ó ły  
m ę k i P a ń s k ie j.  T e re sa  w id zi ta k ż e  w y d a rz e n ia  te ra ź n ie jsz e , 
m im o że s ię  d o k o n u ją  w  w ie lk ie m  od d alen iu  se te k  mii od 
K o n n e rsre u th . Oto p r z y k ła d  w y m o w n y.

B y ło  to dn ia  3-go  m a ja  19 28 . P r z y  łożu  ch o re j T e re sy  
z n a jd u je  s ię  ż y c z liw y  m ie jsco w y  proboszcz. „ K s ię ż e " . pow iad a, 
„ w ła śn ie  O jciec św . p isze w ła sn o rę cz n ie  b ło g o sła w ie ń stw o  
d la  m n ie i d la k s ię d z a  p ro b oszcza". Od teg o  d n ia  m inety 
dni i ty g o d n ie . A  g d y  p ew n eg o  d n ia  p rz y b y ła  u rz ęd o w a 
k o p e rta  a  W a ty k a n u , n o s iła  o  d z iw o! d a tę  d n ia  3 m a ja  1928 . 
K o go  sp ra w y  te  in te re su ją , tem u  p o lecam y k s ią ż k ę ;  W un- 
der von  K o n n e rsre u th , V e r la g  R a sc h e  in A t is s ig  —  T ep fi- 
tz e rs tr . 22 — cen a  1.50 S. H . Ko.

Na odpowiedzi natury prywatnej 
należy dołąlSą^ć znaczek

l i
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Zaraz na wstępie wręczył mu służący list. — 
Od pani Gaythorm — rzekł. — Pani powiedziała, że 
sprawa bardzo pilna.

Gaythorn skiliąl głową i poszedł do swego po­
koju. Przedarł grubą koperlę i dowiedział się, o 
czem prawie był przekonany. Honor ja porzuciła go. 
Narazie wróciła do domu rodziców, ale ma nadzieję, 
że on postara się o przywrócenie jej wolności. Oierp-

W ięc je s te ś  b a n k ru te m !

ki uśmiech zaigrał na jego ustach — przypomniał so­
bie, jak starała się w ostatnich czasach o względy 
lorda Reginalda Allbrooka. A zatem posiądzie ty­
tuł, o którym marzyła, tytuł niekupiony! Wrzucił 
list do ognia.

Ś w it .
Cisza panowała w domu bezwzględna — jakoby 

on jeden był w nim duszą żyjącą. Uczuł się zmę­

czonym i nagle bardzo starym. Co za koniec! Trze­
źwo patrzał na życie i nie spodziewał się niczego 
innego. Nigdy nic starał się o przyjaciół — nigdy 
nikomu w życiu nie wyświadczył dobrodziejstwa. 
Zupełnie też nie miał zamiaru szukać pomocy u ko­
gokolwiek, twierdził bowiem zawsze, że bankruci nie 
należą do tego świata.

Dzięki niebom, że tak łatwo możina przejść w za­
światy! Machinalnie otworzył jedną z szuflad biur­
ka i szukał w niej czegoś. Schwycił kurczowo ma­
leńki rewolwer, wyjął go i \ rzyglądał mu się uważnie.

Przygotował go do strzału, gdy w tem usłyszał 
szmer w pokoju i obejrzał się bezwiednie. To, co 
spostrzegł, zmusiło go do ukrycia rewolweru pod 
papierami.

W progu stała malutka figurka z oczętami wpa­
trzonemu w niego. Jedną rączką przytrzymywała 
nocną koszulkę, a drugą tuliła coś do piersi.

Teraz dopiero spostrzegł Gaythorn, że w pla­
nach swoich zapomniał zupełnie o dziecku.

— Tatusiu — spytała nieśmiało — mogę coś 
powiedzieć?

Patrzeli na siebie przez chwilę, wreszcie męż­
czyzna skinął.

Pearl zamknęła drzwi i drepciła bosemi stopkami 
po grubym dywanie.

Tylko Bóg, który zna serca dziecięce, słyszał 
trzepotanie się jej wylęknionego serduszka. Ale kie­
dy stanęła przy ojcu i przyjrzała mu się uważnie, 
już nie czuła łęku. Może w tej chwili ich dusze sa- 
motm przeczuły się wzajemnie. Wyciągnęła rączkę 
i położyła mu na kolanie.

— Przyszłam — mówiła — bo słyszałam... — 
niania mówiła, że tatuś stracił wszystkie pieniądze. 
Więc chociaż wiem, że tatuś nie lubi mnie bar­
dzo — głos jej drżat lekko — pomyślałam, że może

Kiszenie
Najlepiej do h g o  nadające się ogó ik i s ą  jeszcze 

młode i Helone, zawierające jak najmniej ziarnek, można 
jednakże używać także ogórków już dorośniętych. 
Wszelkie naczynia i przyrządy używane przy kiszeniu 
powinny być poprzednio starannie umyte i wypłukane 
C zy stość  jest głównym warunkiem powodzenia przy 
tej pracy. T ak  sam o należy i ogórki obmyć i opłukać, 
do czego użyć najlepiej odpowiedniej szczotki. Oczy­
szczone ogórki składam y na jakie 24 godziny do św ie­
żej i chłodnej wody.

Do zalewania ogórków  używamy najlepiej wody 
twardej, z studni, i to czem twardziejsza w oda tym 
lepiej się do tego celu nadaje. Na 50 litrowe beczki 
nałożone ogórkami liczymy najmniej 17 litrów wody, 
do której dodajem y około 4V2 funta soli. R ów no­
cześnie dodajem y jeszcze  cały szereg  ziół i liści dla 
wytworzenia specja lnego smaku, jak  naprzykład liście 
z wina i wiśni, koperek, chrzan, estragon, i gwoździki, 
itd. Zwykle w ystarcza liście z wiśni, koperku i co ­
kolwiek chrzanu ażeby dobry smak w yw ołać  i twarde 
kiszone ogórki otrzymać, jednakże pod warunkiem że 
równocześnie pamiętać będziemy o należytem ich i po- 
spiesznem przesoleniu. W tym c-elu składam y w oczysz­
czoną beczułkę n ^  spód  cienką w arstw ę liści i ziół 
a następnie w k ł^ram y warstwy ogórków , przykładając 
je Iiśćmjfci zimami i nimi na wierzchu zakończamy.

3  . ! > £ *

ogórków
Należy przy tem dokładnie i starannie układać, ażeby 
nie pozostaw iać  miejsc próżnych. Dobrze jest na dno 
beczułki przed wkładaniem ogórków posypać  cokolwiek 
sp ro szk ow anego  ałunu. Następnie rozpuszczam y od­
powiednią ilość soli jak wyżej podano w wodzie g o ­
tującej, m ieszając przy tem należycie i zalewamy ogórki 
tak, ażeby zupełnie były w od ą  pokryte. Beczułkę 
zamykamy natychmiast szczelnie i dajemy do chłodnego 
sklepu. Ażeby można od czasu do czasu podczas  
procesu kiszenia łatwo doglądać, powinna beczułka 
mieć odpowiedni szpunt, przez który możnaby i wody 
z so lą  dolać w miarę tego jak  zanika, co z początku 
często się zdarza. Także  należy beczułkę co tydzień 
inną stroną do góry obracać. Po  ukiszeniu do użycia 
zabijamy szpunt a otwieramy dno, s tarając się żeby 
zawsze w od a  sta ła  nad ogórkami. W tym celu przy­
krywami ogórki innem mniejszem dnem lub też wię­
kszym talerzem i zarazem obciążamy kamieniem. 
W  międzyczasie gdyby  miała się pleśń pokazać, na­
leży ją  natychmiast ostróźnie zebrać, brzeg w beczułce 
dokładnie oczyścić i w ody z so lą  znów dolać.

W  dawniejszych czas ich  w puszczano beczułki 
z ogórkami na czas kiszenia do w ody płynącej lub 
nawet do studni, co w rzeczywistości miało na celu 
zabezpieczenia im równomiernego chłodu. Dobre pi­
wnice zastąpią dziś to w zupełności. Br. Janicki.
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będę mogła tatusiowi pomóc. Widzi tatuś — mó­
wiła prosto — uzbierałam sobie dużo pieniędzy — 
prawie dwadzieścia funtów i Ie ofiaruję tatusiowi. 
— Położyła skarbonkę na biurku. — Wiem — mówiła 
dalej onieśmielona jego milczeniem — że lo d!a ta­
tusia nie dosyć, ale zawsze lepiej niż nic. A ja ich 
naprawdę nie potrzebuję....

Musi jej coś odpowiedzieć. Ale jak trudno zna­
leźć odpowiednie słowa.

— Jesteś bardzo grzeczna — pochwalił ją.
Patrzała na niego ze strachem.
— Czy tatuś nie chce ode mnie pieniędzy, dla­

tego. że nie jestem chłopcem1? To nie moja wina. 
Jabym chciała być chłopcem, bo wtedy zapracowała­
bym dużo pieniędzy dla tatusia. Ale ponieważ je­
stem dziewczynką, myślałam że tatuś będzie.... bę­
dzie taki dobry i pozwoli mi pomóc sobie, teraz, kiedy 
tatuś nawet nie ma pieniędzy dla służby. Gdyby 
mnie tatuś lepiej poznał, możeby mnie z czasem po­
kochał?

Drżący, patetyczny głosik zamilkł, a Gaythorn 
miał uczucie, że jakaś ciężka zasłona usuwa mu się 
z przed oczu, ukazując mu prawdę jego życia...

Przyjaciele, żona, majątek — wszystko przepa­

dło. A to maleństwo zaniedbane, odepchnięte, przy­
szło go ratować w najcięższej życia chwili.

Zadrżał i krzyknął, jak człowiek, któremu wpy­
chają nóż do serca. Czuł się zawstydzonym, w ca­
lem swem jestestwie.

Teraz czuł dopiero, co za skarb zaniedbywał 
przez tych kilka łat, skarb, który tysiąckrotnie więcej 
był wart, niż cała jego przepadła fortuna. A skar­
bem tym. to miłość i zaufanie swego dziecka. Bóg 
był sprawiedliwy, karząc go za zlekceważenie takiego 
daru. — Pearl stała bezradna, zalękniona, widząc 
płacz ojca. Wreszcie wskrobała mu się na kolana i 
objęła za szyję rączkami.

— Nie płacz tatusiu, Pearl jest z tobą — szep­
nęła.

Gaythorn przytulił ją mocno do siebie i cało­
wał bez końca, a dziecina zmęczona wzruszeniami i 
spóźnioną porą zasnęła na jego ramieniu. Ojciec o- 
tulił ją ciepłym kocem i siedząc zapatrzony w dał, 
snuł plany na przyszłość. Pojadą gdzieś hen da­
leko i zaczną życie od nowa, życie pełne pracy ale 
i miłości, o której dotychczas pojęcia nie miał.

Dziecko najlepszym okazało się przyjacielem, ra­
tując podświadomie od czynu najgorszego.

Doniesienia sekretariatu Generalnego
I. J a k o  m a te r ja ł na „D zień  M a tk i"  p o le ca m y : 

a) T ech n iczn e  u w a g i; b) d e k la m a c je , p ieśń , sz tu czk i 
te a tra ln e  z a w a rte  w  u ast. b ro szu rach : M iłu jc ie  Nic- 
p rz y ja e io ły , Z ła  M a tk a  i M a tk a  A n io łe m  O pieku ń czym  
D z ie c k a ; c) w y d ru k o w a liśm y  no w ą sz tu c z k ę  te a tra ln ą  
p. t. S z cz ę ś liw y , k to  je szcze  m a tk ę  m a ; d) w y s y ła m y  
ró w n ie ż  i przem ów ien ie  n a  „D zień  M a tk i" .  C a ły  m a­
t e r ja ł  d o sta rcz y m y  n a  życzen ie  w  cen ie  5 ,— zł.

I I .  N a t rz y le tn i k u rs  d la .in stru k to re k  go sp od arcz ych  
w  K u ź n ic a c h  w y b r a ła  k o m is ja  w y b o rc z a  dw ie n a sz e  s to ­
w a rz y sz o n e : je d n ą  z P o z n a n ia  p. M ę ż y ń sk ą  Z o fję , a 
d ru g ą  z P ę p o w a  p. M a r ję  F rą c k o w ia k ó w n ę .

I I I .  P a n ie  S k a rb n ic z k i p ro sim y o u re g u lo w a n ie  r a ­
ch u n k ó w . A g itu jc ie  za. n a sz ą  g a z e tą , k tó ra  coraz  
lic z n ie jsz e  z y sk u je  a b o n en tk i. ___________

BLAS1ĆOLIN
MYDŁO BENZOLOW E Y w 7

PIERZE I CZYŚCI WSZYSTKO

w y b o rach .
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Dział zagadkowy

N ag ro d ę  za dobre od gad n ięcie  i o p isan ie  o b ra zk ów  b i­
b lijn y c h  u m ieszczon ych  w  g aze tce  n a sz e j w  nu m erze lip co w ym  
o trz y m a ły  d ro g ą  w y lo s o w a n ia : pp. E lż b ie ta  J a r y s z o w a  z W ró­
blewa., S to w . P o le k  „ L u d g a rd a "  P o zn ań , M a r ja  W a w rz y n ia ­
k o w i  z S o b ia łk o w a , F e lic ja  N ie d b a lsk a  z Z im n a, F r . B a rt le w i-  
c a o w a  z G o s ty n ia ; n a z w is k a  r e sz ty  d o b rych  rozw iązali o b ra z­
k ó w  b ib lijn y c h  podam y w  nu m erze p a źd z iern ik o w ym .

I I .  W yn ik , ro z w ią z a n ia  reb u su  z V I I I .  28. P o p iera j n aszą  
G a z e tę  dla K o b ie t podam y w nu m erze p a źd z iern ik o w ym .

N a  n iże j podan ą ro z sy p a n k ę  w y zn acz o n a  je s t  n agrod a. 
R o zw ią zan ie  ta k o w e j proszę n a d esłać  do d n ia  20. I X .  br.

K  o z s  V p a n lc a :

Z g o n iże j podlanych zg ło se k  u tw o rz y ć  w y r a z y  i uporząd  
w ae  je  ta k , żeb y  p ie rw sz e  l i te r y  w y ra z ó w  c z y ta n e  z g ó r j 
n a dół d a ły  nazw ę g a z e ty , w ych o d zące j w  W ielkopolsce.

S y l a b y :  a, a, am , ba, bor, s te r . dam , d u . e . e . irie
g ip t, i, k ra , lin , non, n a j, 
ter, .tor, w on t, ze, z ja .

Z  n a  c z e n i e

1 .  G ó ra  w K a rp a ta c h .
2. M iasto  w  E u ro p ie .
3. Im ię  m ęsk ie .
4. K r a j  w  A fry c e .
5. In a c z e j s z y n y .
6. T ru n e k .
7. R z e k a .
8. R y b a .

na, o b ; r a k ;  r a n ; r e ; ta ;

w  y  r  a  z ó w  :

9. C zęść  św ia ta .
10. L ó d  p ły w a ją c y .
1 1 .  R z e k a  w  R o s ji.
12 .  Z w ie rz ę  dom owo.
13 .  Im ię  żeń sk ie .
14 . ś ro d e k  u sy p ia ją c y .
15 .  G ó ra  w  P a le s ty n ie .

Oszczędza bieliznę
mydło marki

„RAJSKIE iMIECHOWSKI"
daje bowiem nadzw y­
czaj intenzy wną a ł a ­
godną pianę, kt5ra 
nie marnując tka­
nek m a t e r j i ,  
każdy brud 
usuwa.

RAJSKIE /

Nasze wydawnictwa:

Jak ubiera się kobieta
c e n a ..................... 1.—

W ych ow aw ca  a dziecko
c e n a .....................1.—

Zw ierc iad ło  matek 1.—

Do nabycia 
w  Zw iązku  K ob ie t P ra ­
cujących w  P o z n a n i u ,  
A l. M arcinkow sk iego 1

Redakcja w  Sekretarjacie Generalnym Zw. Kob. Prac. Al. Marcinkowski! go 1. — Redaktorka odpow. Halina Kokocińska.


